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III.

Do uwag, któreśmy w poprzednich arty
kułach uczynili nad tutejszemi szkołami, na
leży nam jeszcze kilka słów dodać o ele
mentarnych szkołach płatnych.

Urządzenie szkół tych, jakeśmy już po- j 
wiedzieli, jest takie, że uczniowe, bez po- | 
równania więcćj w nich korzystać mogą, ! 
aniżeli w szkołach bezpłatnych. O ile one 
wszakże są dogodne dla narodowości niemie
ckiej i żydowskiej, o tyle mało korzysta z 
nich ludność polska. Przekonywa o tem do
bitnie frekwencya dzieci niemieckich i ży
dowskiej z jednej, a polskich z drugiej stro
ny, w Szkole średniej bowiem jest mniej 
więcej ’/4, a w symultannej Szkole chłopców 
nawet tylko */ 6 dzieci polskich, reszta zaś 
niemieckich i żydowskich.

Skąd pochodzi ta słaba frekwencya dzieci 
polskich w obu zakładach? Czy dla tego, 
że nie ma dość zamożnego obywatelstwa, 
któreby mogło i chciało płacić od dzieci 
8 tal. w Średniej, a 3 tal. w Szkole symul- 
tannćj rocznie? Rzeczywista przyczyna na
szej słabśj frekwencyi leży w tem, że w za
kładach tych nie jest dostatecznie 
uwzględniony język polski, jako wy
kładowy, co rodziców polskich od tychże 
zakładów odstrasza. Rodzice, którzy przez 
pierwsze sześć lat z całą troskliwością wy
chowywali dziecko, ażeby nie zostało kaleką 
fizycznym, strasznie lękają się oddać je do za
kładu, w którym może być wystawione n i 
kalectwo umysłowe. Ta obawa zupełnie 
uzasadniona działa w tym stopniu, że zamo
żniejsze obywatelstwo polskie tu w Pozna
niu nie wie dosłownie, gdzie posyłać dzieci 
do szkoły, aby się nauczyły abecadła i na
brały pierwszych pojęć elementarnych, 
bo nie każdy ma chęć posyłać dzieci do szkół 
bezpłatnych, odwiedzanych w większej czę
ści przez proletaryat.

Wszystko to razem wytwarza takie stó
sunki, że tam, gdzie dzieci nie mogą stosun
kowo dość wiele korzystać, mamy przewa
żnie frekwencyą polskich dzieci, tam zaś, 
gdzieby mogły więcćj korzystać, frekwencya 
jest prawie żadna w stosunku do liczby i 
stopnia zamożności obywatelstwa polskiego.

Rozpatrując się w tym stanie rzeczy, 
przedkładamy polskiemu mieszczaństwu Po
znania dwa środki, których zdaniem naszćm 
równocześnie użyćby należało.

Najprzód należy się dopominać u tutej
szego magistratu, ażeby język polski jako 
wykładowy w zakładach rzeczonych był isto
tnie w tym stopniu uwzględniany, jak to 
przepisuje wyraźnie ministeryalne rozporzą
dzenie. Magistrat tutejszy nie wypowiedział 
wprawdzie nigdy, ażeby zamiarem jego było 
ograniczanie języka polskiego z widocznym 
uszczerbkiem narodowości dzieci polskich; 
na to wszakże z naszćj strony odpowiedzieć 
musimy, że praktyka jest nacechowana tą 
tendencj ą. Doświadczenie uczy, że w spra
wach publicznych należy poty dopominać się 
praw swoich, dopóty ich się nie osięgnie. 
Tą drogą i nam wypada postępować, i tyle

razy podnosić nasze słuszne żądania, ile ra
zy nas spotyka odmowa, dopóki swego nie 
osiągniemy.

Po drugie, należy nam się zupełnie nie 
zrażać szkołami płatnemi i o ile możności 
jak najwięcćj dzieci do nich posyłać, aby 
ich liczbą przekonać tutejsze władze miej
skie, że dla nich winien być język polski ję
zykiem wykładowyiń, a nauczyciel Polakiem. 
Jestto środek wynikający z konieczności na
szego położenia, a dopięlibyśmy przezeń to, 
że władze miejskie nie mogłyby się powo
ływać na to, iż dla bardzo małćj liczby dzieci 
polskich nie mogą zaprowadzać zmian, które 
dotyczą całego urządzenia zakładów. Gdy
byśmy posiadali głos stanowiący w repre- 
zentacyi miejskiej, środek ten byłby zbyte- 
teczny, wtedy bowiem cała sprawa dałaby 
się zmienić przez stosowną hchwałę, ale na 
nieszczęście tak nie jest, i niepozostaje nam 
nic innego, jak równocześnie wszelkich uży
wać środków, ażeby szkoły tutejsze odpo
wiadały potrzebom prawdziwego wykształ
cenia młodzieży naszćj, a nie były dla nas 
środkiem germanizacyi i proletaryatu.

Nowiny polityczne.
Niemcy. Pisaliśmy już, że w sejmie ber

lińskim przemawiał przeciw gimnazyum wągró- 
wicckiemu p. Witt z Bogdanowa, twierdząc, że 
takowe nie jest potrzebne. Na to odpowiedział 
mu nasz poseł p. Kantak temi słowy:

Panowie! Nowćj tćj walki nie wywołałem; 
ponieważ mi jednakże narzuconą została, przeto 
ją przyjmuję.

Mówca oświadczył nasamprzód, że w intere
sie spokoju nie uważa za stosowne przywrócenia 
tego gimnazyum jako konfesyjnego, a starzy lu
dzie mieli mu opowiadać, jak się pięknie ze so
bą znosili, kiedy na jednych i tych samych ła
wach szkolnych zasiadali. W dawniejszych cza 
sach, Panowie, były także konfesyjne gimnazya 
w W. Ks. Poznańskićm, a większą część syrnul- 
tannych gimnazyów założono w najnowszym cza
sie. Dawnićj zatem istniały po części prote
stanckie, po części katolickie gimnazya, a jeżeli 
staruszkowie mu opowiadali, że ludzie, którzy 
na ławach konfesyjnych gimnazyów wspólnie 
siedzieli, tak dobrze się ze sobą znosili i tak 
się przyjaźnili, to pewnie ta okoliczność więcćj 
przeciwko niemu, niż za nim przemawia. Przy
najmnićj przekonać się z tego może, że konfe
syjne gimnazya nie są przeszkodą do prawdziwie 
przyjacielskiego komunikowania się ze sobą.

Jeżeli występuje jako reprezentant mięszane- 
go obwodu i wszystkich wyznań, toć takim i ja 
jestem, i uznaję zupełnie, że wyznania i ludność 
w W. Księstwie Poznańskićm są mieszane, i 
właśnie jako reprezentant tak mięszanćj ludno
ści domagam się w interesie spokoju i narodo
wości, żeby gimnazyum to znowu zostało przy
wrócone, i to w tym stanie, w jakim znajdowało 
się gimnazyum w Trzemesznie, kiedy zniesionćm 
zostało.

Następnie mówił p. Kantak, jak od dziesię
ciu lat dopominał się w Izbie o katolickie gim
nazyum, że wreszcie izba uchwaliła takowe i 
rząd się zgodził. Dziś p. Witt żąda, ażeby i rząd 
wyparł się tego i nie zważa na to, że stany po
wiatu wągrowieckiego dały na założenie tego 
gimnazyum 20,000 tal., osoba prywatna tegoż 
miasta ofiarowała 10,000 tal. na instytut do
broczynny z temże gimnazyum połączyć się ma- 
jący, a miasto samo przeznaczyło kilkomorgowe 
miejsce pod gmaih gimnazyalny i 6000 tal., na
uczycielom miejskim podwyższyło płace, ażeby 

z dotychczasowych lokalów się wyprowadzili 
Czyż chcecie to wszystko zniweczyć — pyta się 
p. Kantak — i w ten sposób interes ludności 
miasta i powiatu uszkodzić? Tego, sądzę, nie 
będziecie chcieli uczynić.

Nie miałem, jak wiecie, długićj mowy, (we
sołość), podahm Wam tylko rok po roku na
stępujące po sobie fakta, i to krótko (wesołość), 
ale to jeszcze na zakończenie wyrzec muszę, że, 
jeżeli w tćj sprawie znowu mielibyśmy się cofnąć, 
wtedy nie mógłbym pojąć, jaki szacunek mógłby 
w ogóle mieć rząd dla Waszych rezolucyi, po
nieważ nie jest pewnym, czy się nie namyślicie 
znowu inaczćj nawet po 9 czy 10 latach i to 
po jednogłośnych własnych uchwałach. Sądzę, 
że, gdybyście uwzględnili zamiary Szanownego 
mego kolegi, posła Witta, nietylko nam, — tak 
katolickićj, jak i polskićj ludności W. Ks. Po
znańskiego, — ale nawet i samćj Izbie daliby
ście policzek. (Brawo!)

Na tem skończyła się sprawa gimnazyum 
wągrowieckiego, przyjęta bardzo wielką większo
ścią głosów.

Austrya. Narady w komitecie podkonsty- 
tucyjnym zostały w tych dniach ukończone i zgo
da*  z Niemcami pękła.. Centraliści widocznie 
uwzięli się na to, aby popróbować jeszcze raz, 
czy nie uda im się tak w Austryi burmistrzować, 
jak za dawnych czasów i łudzą się, że Austryą 
zbawią. Trudno tylko sobie wytłómaczyć, że 
rząd zdaje się także na ich stronę przechylać. 
Polacy nie mieli wprawdzie wielkiego zaufania 
do hr. Andrassego, wszakże nie podobna przy
puścić, aby tenże mąż stanu nie miał pojąć, że 
sprawa Przedlitawii da się załatwić jedynie na 
drodze wzajemnćj zgody między ludami koronnemi.

Jakieś ustępstwa chcieli Niemcy zrobić dla 
Polaków, ale ustępstwa te odnosiły się jedynie 
do wychowania publicznego, o samorządzie Ga
licyi zaś nic nie chcą słuchać. Nowa Presse 
powiada, że gdyby się Galicya sama miała rzą
dzić, wtedyby nie mogła nic płacić na wspólne 
koszta państwa, gdyby zaś na takowe płacić mu- 
siała, toby własnćj administracyi polskićj nie 
mogła utrzymać, — a więc na samorząd się nie 
zgadzają. O bezpośrednich wyborach jeszcze nic 
stanowczego nie postanowiono, — pogróżkę tę 
zachowują sobie Niemcy na gwałtowną potrzebę.

Inaczćj jest w drugićj połowie monarchii, 
tak zwanćj Zalitawii. I tam stanowi jednę ca
łość kilka narodowości, pomiędzy któremi Wę
grzy prym trzymają. Ale Węgrzy mają wido
cznie więcćj politycznego zmysłu od Niemców i 
nie doprowadzają swych sąsiadów do ostateczności. 
W Zalitawii chodzi głównie o zgodę z Kro
stami. Minister Lonyay objawił życzenie, • iż 
chętnieby się porozumiał z kroackimi mężami, 
ażeby wymiarkować życzenia ich ludności. Na 
to zebrało się kilku mężów kroackich, którzy 
zażywają powagi i zaufania w swym narodzie i 
w osobnym memoryale z dnia 28 stycznia bieżą
cego roku wypowiedzieli ministrowi węgierskiemu, 
czego Kroaci żądają. W memoryale tym powia
dają Kroaci, że chcą żyć w zgodzie z Węgrami 
i stanowić z nimi jednę całość, że są mocno 
przekonani o tćm, iż ich byt narodowy zależy 
od politycznego bytu Austryi. Chcą oni iść z 
nią ręka w rękę, wszakże przytćm pragną mieć 
zagwarantowane prawa narodowe, czego dotąd 
nie mają. Żądają więc dla siebie, Dalmacyi i 
Pograni-za wojskowego, stósownych gwarancyi 
i to, ażeby ban, to jest namiestnik węgierski w 
Zagrzebiu, stolicy kroackićj, był odpowiedzialny 
przed kroackim sejmem tak samo, jak inni na
czelnicy administracyi. Dalćj, ażeby majątki 
krajowe, a mianowicie lasy, były administrowane 
z korzyścią dla kraju własnego, jak równie, aby 
pieniądze z skarbu były używane wyłącznie na 
potrzeby kraju samego. Przedewszystkićm zaś 
żądają własnćj administracyi. Memoryał ten pod
pisali w swojćm imieniu Kroaci: Jakie, dr. Ra- 
cki, Krestic, Mrazowicz i Wacyna, nie obowię- 
zując tćm samćm swego narodu.



Dnia 31 stycznia odbyła się w Peszcie na
rada z ministrami węgierskimi i jest podobno 
nadzieja, że do zgody przyjdzie.

Równie z Serbami ugadzają się Węgrzy. 
Centraliści wiedeńscy jednak nie biorą z nich 
przykładu.

Ziemie polskie. Od dość dawna krą
żyły wieści smutne, że Moskwa pracuje w Rzy
mie nad tćm, aby zaprowadzić swój język w pol
skich kościołach. Pisano nawet, jakoby się Oj
ciec św. miał już na to zgadzać. Jedni dawali 
temu wiarę, drugim niepodobno było uwierzyć 
w tak wielkie nieszczęście. Otóż teraz wykazuje 
się, iż Moskal istotnie w Rzymie się o to kusi, 
ale Stolica Apostolska nie chce nic o tero słu
chać, i jeżeli utrzymuje jakie stosunki z pełno
mocnikami carskimi, to jedynie dla tego, ażeby 
uzyskać lepsze położenie dla kościoła polskiego. 
Dobrze obeznany z sprawą korespondent rzym
ski pisze do Czasu:

,fWielkie nieszczęście spadłoby na kraj nasz, 
gdyby rząd moskiewski potrafił przywieść swój 
zamiar do skutku, t. j. wprowadził język mo
skiewski do kościołów naszych. Od języka mo
skiewskiego do moskiewskiej schyzmy, byłby 
wtedy tylko krok jeden, łatwy do przebycia.*  
A nieco dalćj: „Moskwa to doskonale wie i czuje, 
i w sprawie, o którćj tu mowa, po mistrzowsku 
bierze się do rzeczy. Chce największą zdradą, 
dopóki czas i okoliczności służą, uczynić gwałt 
ze swćj strony niepotrzebnym, pozbawiając opór 
z naszćj strony moralnćj podstawy i siły; je- 
dnćm slowćm, chce uczynić Rzym swoim wspól
nikiem, wyrabiając wprost u niego zatwierdzenie 
języka moskiewskiego w obrzędach kościelnych... 
Na pierwsze przedstawienia, uczynione w tćj 
sprawie, miał Rzym gotową, odpowiedź: mógł 
się bowiem był z całą prostotą, bynajmnićj nie 
udaną, zapytać, jakim sposobem okazała się po
trzeba języka moskiewskiego w katolickim ko
ściele, kiedy tam katolików moskiewskich nie ma, 
kiedy owszem w zbiorze praw są najostrzejsze 
kary na tych Moskali, którzy katolikami zostali?**  

„A teraz jak sprawa stoi?*  pisze dalćj ko
respondent. „Przedstawienia się ponowiły, i sta
rano się wytłumaczyć w Rzymie, że są jednak 
w moskiewskiem państwie katolicy moskiewscy, 
i ciągle się pomnażają. Na takie zapewnienie nie 
można było odpowiedzieć, że kłamstwo; szczę
ściem, że Rzym tego i nie potrzebował nawet, 
bo miał bardzo prostą odpowiedź do dania. Mógł 
znowu z wszelką prawdą odpowiedzieć: Nie do 
mnie należy dochodzić i sprawdzać, czy są ka
tolicy moskiewscy; są do tćj sprawy urodzeni 
sędziowie, a tymi są biskupi miejscowi. Do nich 
się odwołuję. Jeżeli ci mi powiedzą, że są ka
tolicy moskiewscy, i że dla nich język moskiew
ski potrzebny, to wtenczas zobaczymy.**

Z tejże korespondencyi dowiadujemy się, że 
oprócz ks. Baranowskiego, który został już bi
skupem lubelskim, ma jeszcze 5 być mianowa-

Wadzieja Litwy.
(Ciąg dalszy.)

(£. N.) Z Litwy. Ciężkie czasy przeszła uko
chana, biedna Litwa nasza. W szlachcie zamarło 
życie, zdarzały się wypadki, iż niejeden z stra
chu dał się Moskalom uwieść. Podobne wypadki 
zachodziły między duchowieństwem. Wielu księży 
Cierpiało prześladowanie, wielu konało w Sybirze, 
ale nie mało także zostało zdrajcami. Na czele 
takich zdrajców ksiądz Żyliński rządowy prałat, 
administrator dyecezyi wiieńskićj, w duszy jest 
on apostata, choć pozornie katolik. Otaczają go 
godni towarzysze rządowi prśłaci: Nemeksza Tu- 
palskii prałat Momedt z Fulsztyna Herburt. Ten 
to Żyliński działając w duchu rządowym, posta
nowił język moskiewski wprowadzić do katoli
ckiego kościoła. Niezgadzających się na to ka
płanów w najokropniejszy sposób prześladuje, 
mając władzę nadaną sobie od rządu. Ostrą 
Bramę okrada, zabierając składane ofiary na 
własny swój użytek; tak, że zdarzały się wy
padki, iż właściciele ofiar odbierali od Żyliń kie
go przedmioty przez nich ofiarowane na kościół, 
jak to się stało z pewnym jenerałem, który 
odebrał z mieszkania Żylińskiego dywany ofia
rowane przez niego do kaplicy Matni Boskićj. I 
I taki to potwór rząd stawia na czele całćj dy- : 
ecezyi, co sądzić o moralności takiego rządu?

Jakkolwiek bolesne są wyjawienia własnych 
błędów, odkrycia brudów i tych potwornych na- 
rości naszego społeczeństwa, jednak zdaniem 
mojćm potrzeba znać je w całćj swćj doniosło
ści, aby ludzie pracy, ludzie dla narodu, wykryli 
gdzie złe tkwi i co rychlćj, o ile to się da, za
pobiegli złemu. Lepićj sami wytykajmy słabe 
strony nasze, aniżelibyśmy mieli tego doświad

I nych biskupów. „Ich nazwisk nie piszę" powiada 
korespondent. ,,W tych stosunkach z Moskwą 
nieco pomyślniejszych jakie niby teraz ściecą, tak 
wszystko wisi na włosku, że aż strach się do
tknąć. Mogę tylko powiedzieć, że ks. Fijałkow
ski biskup kamieniecki, przedstawiony jest na 
metropolitę, i to jeszcze dodać, że podobno ks. 
Popielowi biskupowi płockiemu, a nawet podo
bno ks. Borowskiemu, biskupowi żytomirskiemu, 
pozwolą do swych dyecezyi powrócić. Daj Boże. 
To zaś bez żadnej obawy piszę, że ks. Feliń
skiemu, arcybiskupowi warszawskiemu, i ks. Kra
sińskiemu, biskupowi wileńskieińu, mimo usilnych 
nalegań ze strony Stolicy świętćj, żadną miarą 
na powrót nie chcą udzielić pozwolenia.**

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań 1 lutego. Zeszłego poniedziałku miał 

p. Emil Kierski w Towarzystwie Przemysłowem 
zajmujący odczyt o jenerale Kropińskim, który 
kordem i piórem dobrze się zasłużył ojczyźnie. 
Z wielkiem zajęciem słuchano wykładu, gdy sza
nowny mówca opowiadał o rzezi Pragi, którą je
nerał Kropiński jako naoczny świadek spisał.

—* W tych dniach odbyła się narada nauczy
cieli wiejskich dakanatu poznańskiego, na którćj 
zastanawiano się, czy wypada przystąpić do po
wszechnego Stowarzyszenia nauczycieli w Niem
czech. Sprawę tę rozbierano z dwóch punktów: 
najprzód czy w stowarzyszeniu niemieckim mogą 
nauczyciele korzystać dla szkoły, do którćj chodzą 
dzieci polskie; po wtóre, jakie mogą osięgnąć przez 
to materyalne korzyści. Przeważyło to zdanie co 
do pierwszego punktu, że na konferencyach mogą 
nauczyciele przy gorliwości poruszać dostatecznie 
wszelkie sprawy łączące się z dobrem szkoły i 
dzieci; co do drugiego zaś powzięto to przekona
nie, że jeśli rząd podwyższy pensye nauczycielom, 
to podwyższy je wszystkim a więc i nauczycielom 
W. Księstwa. Z tych powodów nie uznano po
trzeby łączenia z powszechnćm Stowarzyszeniem 
nauczycieli.

—* Kuryer Pozn. pisze że na dyrektora gi
mnazyum w Wągrówcu będzie, ■ jak donoszą, 
powołany p. dr. Dleckhof z Rietberga w Westfalii, 
miasteczka w obwodzie mindeńskim położonego.
Nowemu dyrektorowi będzie, jak mówią, pozosta
wiony wybór profesorów tegoż gimnazyum, .które 
z dniem 1 kwietnia zostanie otworzonćm.

—* Kuryer Poz. podaje następujący kalenda
rzyk subhastacyjny:

Przy sądzie powiatowym ,w Poznaniu dnia 7 
lutego o godzinie 10 przed południem: Grunt mał
żonków Fertschów w Lubaniu pod numer 11 po
łożony i grunt Marcina Olejniczaka w Ławicy pod 
numer 18B.

Przy sądzie powiatowym w Śremie dnia 7 
lutego, o godzinie 10 z rana: Grunt małżonków 
Nowaków w Prusinowie numer 1. — Dnia 8 lu

czać od ludzi nam obcych. Wreszcie wszystkie 
te męty naszego społeczeństwa nie są w stanie 
ubliżyć godności narodowćj, ani tćż są w mocy 
poniżyć nas w obec innych narodów. Sto lat 
upływa, jak system szpiegostwa i podłości sztu
cznie jest rozkrzewiony w naszym kraju; rząd 
najezdniczy potrzebują do swych niecnych zamiarów 
co najpodlejszycb, podłość wyniósł do stopnia cnoty, 
podłość opłacał, wynagradzał, orderowa!, wyno
sił; kogoż więc może zadziwić, że ludzie, którzy - 
by może w innym porządku społecznym szukali 
pola popisu, chyba w nocnych rabunkach, korzy
stają z tćj dążności niemoralnćj rządu i budują 
swą przyszłość na wyuzdanćj bezczelności. Tam, 
gdzie podłość popłaca, tam ona się mnoży, jest 
to pewnik niepotrzebujący dowodzenia.

Z tego, co przytoczyłem, widoczną jest rzeczą, 
iż lud nie znalazł poparcia w szlachcie, ani tćż 
przykładu w duchowieństwie, zostawiony był sam 
sobie i czerpał swe siły nie w oświacie, bo jćj 
nie miał, lecz w niezepsutyui jeszcze przyrodzo
nym instynkcie.

W początkach prześladowania religijnego lud 
nie rozumiał dobrze, czego chcą od niego; zda
wało mu się niepodobieństwem, aby tenże car, 
co ich uwolnił od pańszczyzny, porywał się na 
najdroższe uczucia ich duszy. Mówiono powsze
chnie, jak to często praktytuje się w ciemnocie, 
że car tego nie chce, że car o tćm nie wie, że 
to są sprawy urzędników carskich; myśl ta po
wstrzymywała ich od nieprzyjaznych wybuchów. 
Zkądś znowu rozeszła się pogłoska, że tych tyl
ko mają zmuszać do prawosławia, kto nie był 
bierzmowanym; wiadomość ta wydała się tak pra
wdopodobną, że tysiące ludu garnęło się do tego 
sakramentu. A ponieważ biskupa już w Wilnie 
nie było, o mil 40 pielgrzymowano do Kowna. 

tego, przed południem o godzinie ll4/»: Grunt 
małżonków Fiillnerów na olędraeh Radzewskich 
pod numer. 7A.

Przy sądzie powiatowym w Kościanie, dnia 
8 lutego, o godzinie 10, przed południem: Grunt 
małżonków Napierałów w Łagiewnikach pod nr. 7A.

Przy sądzie powiatowym w Krotoszynie dnia 
7 lutego, o godzinie 4 z południa: Grunt wdowy 
Kucharskićj i jćj dzieci, położony w Krotoszynie 
pod numer. 297 i grunt małżonków Puschów w 
Maciejewie num. 58. — Dnia 8 lutego, o godzi
nie 4 z południa: Grunt małżonków Krystków w 
Rozdrażewie nr. 45. — Dnia 10 lutego, o godzi
nie 2 z południa: Grunty oberżysty Liehra, po- 
żone w Zdunach pod num. 781 i 491.

Przy sądzie powiatowym w Wągrówcu, dnia 
5 lutego, z południa o godzinie 4*/a:  Grust mał
żonków Jaroszów, położony w Skokach pod num. 
204; o godzinie 5 z południa: Grunt Dalkego w 
Krośnie numer 10, i grunt wdowy Ludwiki Feck 
i spadkobierców po Karolu Feck, położony w 
Bartodziejach pod num. 13.

Przy sądzie powiatowym w Rogoźnie, dnia 
7 lutego, o godzinie 10 przed południem: Grunta 
spadkobierców po Schelerze w Pile pod num. 3 i 19.

Przy sądzie powiatowym W Gnieźnie dnia 9 
lutego, o godzinie 11 przed południem: Grunt 
Schroetera, położony w Braunsfeld pod num. 4.

Przy sądzie powiatowym w Łobżenicy dnia 
[ 9 lutego, o godzinie 11 z rana: Grunt małżon

ków Zacków w Królewskićj wsi.
Przy sądzie powiatowym w Szubinie dnia 7 

lutego, o godzie 10 przed południem: Grunt 
małżouków Huwe w Czelupce nr. 3.

—* W Stęszewie pękł kamień młyński na 
wiatraku młynarza p. D. w nocy z 3 na 4 mb 
a kawałki wypadły z tak gwałtowną siłą, że blo- 
chy w przednićj części potrzaskały i na 50 kro
ków wyleciały z wiatraka. Przytem został ranny 
dość niebezpiecznie syn p. D. — W tych dniach 
chciał sobie odebrać życie listowy w Stęszewie, 
ojciec sześciorga dzieci i zranił się niebezpiecznie 
siekierą w głowę. Miejscowumu proboszczowi wy
znał, iż to dla niespokojnego życia z żoną.

—* W okolicy Pleszewa pojawiła się znotfru 
ospa i to bardzo zaraźliwa. Zapadają na nią lu
dzie od 10 do 60 roku życia. Fizyk powiatowy 
zaszczepia ośpice po wszystkich wsiach chorobą tą 
dotkniętych. Zdarzają się wypadki, że po zaszcze
pieniu ospa gwałtonwie się wyrzuca.

Mogilno 3. lutego. Uskuteczniony w grudniu 
r. z. spis ludności wykazał, że liczba dzieci obo
wiązanych chodzić do szkoły wzmogła się znacznie, 
tak ze strony narodowości polskićj, jak niemieckiej. 
Podczas gdy bowiem polskich dzieci było przed 3 
laty tylko 200 i coś, jest ich teraz 310, a ilość 
niemieckich małoletnich, wzrosła do 200. Z tego 
powodu oba Dozory szkólne tutejsze myślą na se- 
ryo o ufundowaniu posady dla trzeciego nauczy
ciela. Lecz jeżeli gmina ewanielicka o własnych 
siłach w krótkim zapewne czasie dojdzie do urze-

Gościńce wiodące do tego miasta roiły sig ludem, 
w Kownie ulice dosłownie były pokryte odpoczy
wającymi pielgrzymami. Ruch ten odbywał się 
w 1865 roku; można go było wówczas już przy
jąć za niemą protestacyę przeciwko intrygom 
moskiewskim. Potem, kiedy się przekonano, że 
bier mowanie nie zmniejsza prześladowania, że 
nawracanie odbywa się po dawnemu, że liczba 
kościołów coraz się zmniejsza, że wzbraniają im 
procesyi, stawiania krzyżów i innych kościelnych 
obrządków, że kapłanom nie pozwolono mówić 
według woli i potrzeby ludu, lecz według dru
kowanych rządowych książek, wówczas lud po
stanowił wyłożyć swą krzywdę samemu carowi. 
Jakoż w 1867 r., kiedy car był w Wilnie, mnó
stwo,włościan przybyło do tego miasta, a spo- 
tkawszy przejeżdżającego cara, zarzucili go swo- 
jemi prośbami. Prośby jedno głosiły: „że my 
nie chcemy prawosławia, że nas namo
wą, przemocą lub gwałtem nawrócono, 
żechcemybyćkatolikamiiprosimyopo- 
zwolenie powrotu do pierwszćj religii 
i o zaprzestanie prześladowania. Zdu
miał się zapewne car, odczytawszy takie roszcze
nie. Nazajutrz zwołał wójtów gmin, którym po
wiedział (o czćm głosiły gazety, nie tłumacząc 
jednak powodu tych słów), że wszystko, co się 
odbywa w tym kraju, odbywa się za wiadomo
ścią i rozporządzeniem carskim, że kto raz już 
przyjął prawosławie, powinien już w nićrn pozo
stać na zawsze, bo car tak chce. Takie stanow
cze wyrazy, ostatecznie zerwały dotychczasowe 
dobre stosunki ludu z rządem. Otworzyły się 
oczy, włościanom, wiara w dobroć cara znikła. 
Odtąd rozpoczynają się uporczywe demonstracye, 
ludowe poruszenia, które coraz to dalćj rozsze
rzają, coraz to większe przybierają rozmiary.

_________ (Dalszy ciąg nast.)



czywistnienia swego, z ubolewaniem wyznajemy, że 
katolicy koniecznie na pomoc rządową 
oglądać sięwtym względzie muszą,ijak 
się zdaje, nie tak rychło trzeciego nau
czyciela mieć będą, chociaż takowy podług 
powyższych cyfr o wiele jest potrzebniejszy, niż u 
strony przeciwnej.

Miihlerowski projekt szkólny i u nas wywołał 
żywy protest. Zebrano pod odnośną petycyą kilka 
set podpisów w samój parafii Mogilnickićj. Sły
szymy atoli, że w wielu miejscowościach pobli- 
zkich, np. w Trlągu, Broniewicach itd. nic w tym 
kierunku nikt nie robi. Zkądże to pochodzi ? 
Czy nie matam anijednego obywatela z 
energią ani jednego kapłana z poświęceniem, 
ani jednego człowieka czynu? Ocknij się 
polski duchu, albowiem krąży około nas lew, co 
rozwarł paszczę, by nas pożreć!

W ubiegłym miesiącu zawiązało się tu w Mo
gilnie towarzystwo pogrzebowe. Celem jego 
jest opędzenie kosztów pogrzebowych zmarłego 
członka. Głównie przeznaczone jest toż towarzystwo 
dla klas uboższych. Wstępne wynosi 5 śbr., skład
ka 3 śbr. a subwencya pierwotnie 15 tal. Skład
kę opłaca się przy nastąpionej śmierci któregokol
wiek członka. Obecnie zapisało się już 160 osób. 
Jeżeli się liczba tychże powiększy, podwyższoną 
będzie także subwencya. Kasyerem jest nauczyciel 
miejski p. Przybylski, przewodniczącym w zarzą
dzie p. Filisiewicz, kupiec; któremu się należy za
sługa założenia towarzystwa.

Słyszeliśmy, że we wszystkich 4 szkołach pa
rafii mogilnickićj zaprowadzone będą w niedalekićj 
przyszłości wszystkie książki podręczne, jakiekol
wiek p. .Kasiński wydał. Reformie tćj tylko przy- 
klasnąć należy; nie znamy bowiem dotyczas nic 
lepszego w tćj mierze, owszćm książki p. Kasin- 
księgo przewyższają wszystkie inne tego rodzaju 
pod każdym względem.

(J. R.) Murowana Goślina. 6 lutego. Miasto na 
sze chociaż się do mniejszych w W. Ks. Poznań
skim zalicza, to jednak w nićm obywatelstwo postępuje 
z innymi w oświacie, i w pracach naszych. I tak: 
mamy Kasę Pożyczkową, Czytelnię Para
fialną i Towarzystwo Harmonii. Kasa Po
życzkowa, która trzeci kończy rok swego istnienia, 
wielkiem jest dobrodziejstwem dla miasta i oko
licy; szkoda tylko nieodżałowana, że tak późno 
u nas Kasy Pożyczkowe pozakładauo w parafii 
goślińskiej, bo od r. 1880 i 1870, wykupili cu
dzoziemcy 35 gospodarstw. To bardzo wiele Kasa 
nasza wypożycza na 8 procent za wekslem na 3 
miesiące, po upływie tego czasu spłaca się dzie
siątą część pożyczki tak, że przez 2 i pół roku 
spłaca się dług cały. Dnia 21 stycznia odbyło się 
walne zebranie, z 110 członków, których liczy To
warzystwo, było na sesyi tylko 65. Posiedzenie 
zagaił prezes Towarzystwa P. J. 'Radecki. Usta
wy Centralnego Tow. przyjęto jednogłośnie z małą 
tylko zmianą. Stan Kasy był następujący:

Przychód

Remanent w końcu 1870 r. . 
W ciągu 1871 r. wpłynęło 
Fundusz żelazny.......................
Składki.........................................
Depozyta.............................
Zwrot pożyczki .... 
Procenta...................................
Zwrot zaliczek procesowych. 
Przychód nadzwyczajny . .
Za druki...................................

tal.
95

ten.

. 23 

. 247 
1568 
1168
281

5

Ogół dochodu 
Rozchód 

Pożyczki udzielone. . . . 
Zwrot depozytów .... 
Koszta administracyi . . 
Dywidenda..............................
Zwrot składek........................
Procenta od depozytów . - 
Zaliczki procesowe .... 
Procent dla Związku spółek .

Ogół

7 
3397

16
5

3
3

15

Remanent w końcu 1871 roku 701 t. 5 s. 8 f. 
Członkowie Towarzystwa płacą składki 20 tal. 
i to w ratach; za rok 1871 dostali członkowie na 
1 tal. składki 4 sgr., dywidendy; od całćj zaś 
składki 20 tal. wypłacono członkom po 2 t. 20 s. 

Czytelnię Parafialną założył Imci ksiądz 
Ignacy Palzewicz własnym kosztem, przez dwa 
lata sam rozdawał książki do czytania w końcu 
roku r. z. obrał bibliotekarzem organistę swego 
i powierzył mu 50 książek na własność Czytelni 
Parafialnćj.

Za przykładem tak szlachetnym szanownego ks. 
proboszcza poszli i inni zacni obywatele miasta 
naszego i tak:

1
1) Obyw. p. Józej Rolewski, organista, 

darował 50 książek oprawnych wartości 
„ Radecki, kup. 7 dzieł „
„ Schmitt, zRakowni8ks. „
„ Jeliński, z Gośliny 8 ks. „
„ Trzemzalski, poborca z Go

śliny 12 zesz. pisma. Przy
roda! Przemysł. . . „ 

„ Bartkowski, z Raków. 6 ks „
,, Smorowski, kamlerz 2 ro

czniki Przyj. Pol. Dzieci „ 
Cześć Wam, Szanowni Obywatele, że 

cie dzieło czcigodnego ■ -------, ______
was wspominać i błogosławić będzie.

Jaką wielką chęć okazują do czytania Parafia
nie Murowanćj Gośliny, niechaj za dowód służy to 
iż w styczniu r. b. wzięto do przeczytania 330 
książek. Ponieważ książki niewystarczają dla ca
łćj parafii liczącćj 2,250 dusz, postanowiło Towa
rzystwo Harmonii utworzyć Bibliotekę dla członków 
swego Towarzystwa. Prezes p. Radecki ofiarował 
3 tal. na książki dla Harmonii, biblotekarzem obra
no jednogłośnie p. Józefa Rademacher. Ks. Je-
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, , popiera-

s. proboszcza, potomność

zierski proboszcz z Dąbrówki, przyobiecał także 
nadesłać książek stosownych dla Towarzystwa Har
monii. Daj Boże więcćj takich Dobrodziejów. O 
Towarzystwie Harmonii rozpiszę się w następnym 
liście. Tak my tu pracujemy skromnie, ale gorli
wie w winnicy narodowćj. Oby Pan Bóg pracy 
naszćj poszczęścił.

Z Warmii 1 lutego. W okolicy Olsztyna, w Rusi, 
wiosce do parafii Bartęgskićj należącćj, umarła w po 
łogu przed sześcioma tygodniami kobieta. Pogrze
baną była na cmentarzu przy kościele parafialnym 
w Bartęgu. Aż tu po sześciu tygodniach w zeszłą 
niedzielę, to jest 28 bm. zjeżdżają panowie sądowi 
i fizyk powiatowy i inni i każą odkopywać trupa 
owćj niewiasty, którą następnie zrewidowano. Co 
przy tćm uznali, niewiem jeszcze. Ludzie mówili, 
że jakaś akuszerka doniosła władzy, jakoby ko
bieta ta umarła wskutek złćj opieki w czasie cho
roby.

Ospa, na którą się od dawna w Poznańskićm 
skarżą, przeprowadziła się już i do Warmii i wielu 
na łoże boleści pokłada, a nawet i do grobu wtrąca.

Mimo zbytnich deszczów i zimna w przeszłym 
lecie, len się u nas dość dobrze obrodził. A teraz 
w zimie kupcy płacą zań dość drogo. Za 20 Kgr. 
tartego lnu, płacą aż do półtrzecia talara. Nie
jeden więc gospodarz, mając nawet len z paru 
już lat, zgarnie zań sporo grosiwa. To toż gospo
sie i córeczki cieszą się, że im będzie łatwićj 
sprawić nową suknię, i chusteczkę wełnianą lub je
dwabną i świecące trzewiczki, rękawiczki. A przy- 
tćm niebędzie potrzeba pracy nad przędzeniem, 
choć tylko do płótna, a do pstrociny i drylichu 
to się bawełny kupi.

Toruńsko-Wystrucka kolćj żelazna, przerzyna
jąca Warmią będzie tn chyba za dwa lata gotową. 
Przechodzi ona tu przez góry i doliny, łąki i ba
gna, na których sypana ziemia we wielkićj ilości 
tonie. Przy kopaniu ziemi około tćj żelaznicy znaj
dują dość często robotnicy kawałki bursztynu wiel
kości kurzego jaja, a czasami głowy dziecięcia. 
Wiemy, że w Baltyckiem morzu i w łonie ziemi 
opodal Bałtyku dość często się bursztyn napotyka. 
Z tą żelazną koleją będzie dość wygody dla spo
łeczeństwa; łatwo będzie można ztąd w prostćj 
linii aż do Poznania zajechać.

Ale też z tą koleją żelazną i wiele niemczy
zny tu napływa; Bo to: banfyrer baumeister, do
zorcy, szachmeistery, forarbeitry, i tak dalćj. A prócz 
tych, przybywa wielu urwiszów, gdzieś z końca 
świata, którzy niby pracują przy tćj żelaznicy póki 
im się chce, a gdy im się odechce, to włóczą się 
po okolicznych wsiach i wyłudzają od dobrodu
sznych ludzi pieniądze, a potćm wszystko przepi
jają. A co to za zepsucie się dzieje z tym na- 
pływeml Dobre obyczaje, moralność a nadewszy- 
stko polska mowa na tćm cierpi. Bardzo to ubo
lewać nad takićm zepsuciem rodowitego języka 
potrzeba.
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Przeciw pijaństwu
Ciekawy artykuł umieszcza Corresp. anglo- 

francaise, o sprawie wstrzemięźliwości od trun
ków w Anglii, ciekawy najprzód dlatego, że hi
storycznie przedstawia, jak w Anglii wszystkie 
sprawy dojrzewają, powtóre, że da się zastóso- 
wać w głównych uwagach swoich i do naszego 
społeczeństwa, gdzie pijaństwo jest jedną z głó
wnych przyczyn demoralizacyi ludu.

„Londyn 29 stycznia. Już prawie od pół wie
ku zajmują się w Anglii alarmującemi postępami, 
jakie czyni pijaństwo w klasie robotniczej, i śro
dkami ku powstrzymaniu tćj klęski Jest to cią
głą myślą ludzi światłych, którzy mają na sercu 
postęp i dobrobyt warstw niższych; ale jeżeli 
wszyscy zgadzają się pod względem celu, dalecy 
są jeszcze od porozumienia się pod względem 
środków. Jedni upatrują lekarstwo na to złe tyl
ko we wstrzemięźliwości zupełnćj, dobrowolnćj, 
czy prawćm przepisanej, podczas gdy inni uwzglę
dniając potrzeby ciała ludzkiego i wolności oso
bistej orzekają, aby to zadanie rozstrzygnął roz
sądek mas oświeconych wychowaniem.

Zwolennicy ustawodawczych środków ku po
wstrzymaniu pijaństwa, założyli w roku 1853 wiel
ką ligę, która od tćj chwili agituje w całym kraju, 
i prze dstawia każdćj sesyi w parlamencie prawo 
ku wykorzenieniu żła. Towarzystwo nosi nazwę 
Związek Zjednoczonego królestwa. Pre
zydent ligi jest sir Walter Trenelyan. Pomiędzy 
wiceprezydentami są lordowie, członkowie Izb, 
biskupi, właściciele ziemscy, bankierzy, fabry
kanci i adwokaci; wszyscy należą do znakomito
ści tych warstw, których są przedstawicielami, 
katolicy, protestanci, sekciarze różnego rodzaju 
łączą usiłowania swoje ku wspólnemu celowi 

i pokrywają Anglię, Szkocyę i Irlandyą siecią 
swoich ajentów i misyonarzy.

Oto są propozycye uchwalone na pierwszćm 
zgromadzeniu wielkiej rady Towarzystwa w Bir
mingham 1853 r., a które do dziś służą za pod
stawę działania przeciw pijaństwu:

1) Zgromadzenie oświadcza, że nie jest ani 
słuszną, ani polityczną rzeczą dla państwa cywi
lizowanego, uświęcić prawem handel, który zwię
ksza liczbę zbrodniarzy, rujnuje siły narodowe, 
wpływa na zepsucie społeczeństwa, niszczy zdro
wie i życie obywateli.

2) Że handel napojami alkoholicznemi jest 
nieprzyjacielem dobrze zrozumianego interesu oso
bistego i rodziny: że niszczy porządek i pomyśl
ność społeczeństwa, i jako taki powinien być 
wzbroniony.

3) Że ustawodawstwo obecne niezdolne jest 
zapobiedz złemu.

4) Że ustawa wzbraniająca handlu spirytu- 
ozami nie jest sprzeczną z rozumną swobodą, 
i ze wszystkiemi prawami sprawiedliwości i handlu.

5) Że legalne zniesienie tćj gałęzi handlu 
byłoby wielkim postępem cywili^a^i.

Aby osięgnąć ten cel p. Lawson, w porozu
mieniu z pp. Thomas Bazley, lordem Klaudyu- 
szem Hamilton i innymi członkami parlamentu 
wniół w 1864 r. projekt ustawy, znaućj pod na
zwą permissive bill. Aby módz sprzedawać 
napoje alkoholiczne, według tćj ustawy, trzeba 
mieć pozwolenie od administracyi akcyzy, lub 
cel pośrednich. To pozwolenie może być wydane 
tylko na podstawie świadectwa od magistratu 
miasteczka lub hrabstwa i ma wartość tylko na 
rok jeden. Magistrat oznacza liczbę tych cer
tyfikatów stosownie do liczby i potrzeb mie
szkańców okręgu. Prócz tego liga proponuje, 
aby przed wydaniem tych świadectw zwołano 

wszystkich opłacających podatki w okręgu i za
pytano ich, czy chcą, aby w ich okręgu sprze
dawano napoje, czy nie. Jeśli dwie trzecie będą 
przeciw, wówczas żaden szynk nie może być 
otwarty w tym okręgu. Oto co się nazywa per- 
misive bill.

Od r. 1864 co rok ten wniosek do ustawy 
wnoszono w parlamencie, i potrzeba przyznać, 
że od tego czasu zrobił wielkie postępy.

W 1864 miał za sobą 40 głos., przeć. 297. 
„ 1869 „ „ 94 „ „ 200.
„ 1670 „ „ 115 ,. „ 146.

1871 „ „ 136 „ „ 208.
Obecny manifest Ligi, stwierdzając to powo

dzenie, odwołuje się do gorliwości i wspaniało
myślności jćj stronników. Oceniając stan rzeczy, 
manifest powiada, że potrzeba jeszcze lat pięciu 
dla Towarzystwa, aby wyjednało proponowany 
przez siebie akt ustawodawczy, i że koszta pro
pagandy wyniosą w przeciągu tego czasu po 
500,000 fr. rocznie. Odezwa ta wydaną była 
w miesiącu październiku przeszłego roku i już 
dziś jest zebranych 90 tysięcy funtów 
szterlingów, to jest, 2,250,000 fr. Sam pre
zes od siebie dał na ten cel 125,000 fr. jest to 
najwyższa wkładka, ale takich po 10,000, 5000 
i 2500 fr. jest bardzo wiele.

Jesteśmy teraz w najciekawszej fazie tćj spra
wy. Dotychczas handlarze napojów mało zważali 
na nieprzyjazne sobie propagandę. Dziś czują, 
że są zagrożeni na prawdę, i można być pe
wnym, że odparcie będzie równie silne jak atak.“

Sądzimy, że ustęp ten powinien być bardzo 
ciekawym i pouczającym dla nas, gdzie pijaństwo 
jeszcze tak strasznie grasuje.



—* Wieńca wyszedł numer 7 i 8. Pierwszy z nich 
zawiera: Sztuki Piękne. Iieród Baba J. 1. Kraszew
skiego. O niedokrewności. Romantyczność przed Mi
ckiewiczem, napisał Adam Bełcikowski. .Były kościół 
św. Jerzego w Warszawie (z rycinami.) Żebracy ('ry
cina).

Nr. 8 zawiera.- Romantyczność przed Mickiewiczem, 
napisał Adam Bełcikowski. Beatrii (wiersz). O niedo
krewności (Ciąg dalszy). Zabawa w karczmie w nie 
dziele (rycina). Scylla (rycina). Heród-Baba J. I. Kra
szewskiego. Korespondencya z Florencyi. Polowanie 
na dropie (z ryciną). Rozmaitości.

—* Tygodnik Wielkopolski nr. 5: Podobny świat, 
Sowieść Jana Grzegorzewskiego. — Ojczym, powieść 

ózefa Narzymskiego. — Z wieczornych pieśni W. Hal
ka, wiersz Wł. Bełzy. — J. B. Dziekański, przyczynek 
do życiorysu przez Paulinę z L. Wilkońską. — Neme- 
sis z Dickensa. — Korespondencya z Florencyi. — Fo- 
kłosie. —

—* Wieniec nr. 9: Romantyczność przed Mickiewi
czem, A. Bełcikowskiego. — Heród Baba, powieść Kra
szewskiego. — Literatura zagraniczna. — O niedokrwi
stości. — Przegląd literacki. — Bibliografia. — Poranek. 
Rozmaitości. —'Ryciny: Poranek, — Bana w dolinie 
Ojcowskiej, — Szkic L. Kunickiego.

Nr. 10: Romantyczuość przed Mickiewiczem, A. Beł
cikowskiego, — Domka przy Krosienkach, poezya J. B. 
Zaleskiego; — Heród-Baba, powieść Kra zewskiego; — 
Przegląd literacki; — Korespondeneya z Lwowa; — 
Gwiazdka; — Maronici; — Bibliografia; — Zarysy oko
licy nad Niewiaźą; — Ryciny: Przy Krosienkach, — 
Maronici, — Gwiazdka.

Korespondencya Ekspedycyi.
Panom: Bellińskiemu w Bninie p. Sadkami, Rakow

skiemu w Miłosławiu: Orędowniki prosimy odbierać z 
poczty, której takowe przekazaliśmy.

CENY TARGOWE.
Poznań, 5. stycznia. naj- naj-

średnie

Przenica piękna za szefel 
„ poślednia ,. .
„ ordynarna

Zyto piękne ’ „
„ poślednie „
,. ordynarne „

Jęczmień duży „
„ mały ,,

Owies „
Groch wrzący „

„ na paszę
Rzepik zimowy „
Rzep 
Rzepik letni
Rzep 
lat. ika 
Kartofle

42 kil.

40

73 54 51'). 50

35 37'/, 35 33
45 „ 66'/, 65'/, 65

63>), 63 61
15 >,
50 „
45 „ • _ . _
45 , — —

37 2
Wyka
Koniczyną czerwona za ot. 100 „ 

,. biała „ „ „ —
Cłdańak, 6 lutego, sł. Przenica sł. i ta. Ordynar

na, czerwnna-pstra, pstra jasna i wysoko pstra 120-123 
funt, od 70—73 tak czerwona 126—132 75—78 tal. za
2000 funt.

Żyto słab. 120-128 funt. 50'/, 53% tal. za 2000 fnt. 
Jęczmień mały 102—108 fot. 43-46 tal.

„ duży 108—114 fnt. 45—50 tal. za 2000 fnt. 
Groch według jakości 47—49 tal. dob. wrący do 

48‘/, tal. za 2000 fut.
Owjps 41—43 tal. za 2000 fot.
Okowit i za 10,000 litr. 23'/,„ tal.
Wrocliiw 6 lutego.

Przenica biała za 100 Klgr. — 6"(„ 8‘/„ tal.
dto żółta „ „ — 6’/, 7‘/, —

Żyto „ „ — 5 5’/, —
Jęczmień „ ., — 4'/, 5’),, —
Owies ., „ — 4'/, 4«)„ —
Groch wrący ,, „ — 4’/, 5’), —
Groch na pagzę — 4’.',, 4"/„ —

Koniczyna cz rw 14')« — 21 tal. biała 19 — 25 tal. 
50 Kilgr.

Ziemniaki 50 Kilgr. 28—30 sbr 5 litr 3'/. 4 sbr

Berlin, 6 lutego. 1000 Kgr. Pszenica loco 
luty pl. — tal — kwiecień-maj 80—79'/. pł. tal maj.czerw. 
pł. 80 tal. czerw, lip. 80% tal.

Żyto luty. 55'/, 54’). tal., kwiecień maj 56'/.—55’), tal. 
czerwiec 56'/. tal. pł. czerw, lip. 57—58’/, pł.

Jęczmień wielki i mały 46—61 tal.
Owies loco luty — tal. pł., luty marzec tal., na wio- 

snę47’/, tal.maj-czerw. 48 tal czerw, lip. tal
Groch wrący 57—58 tal., na paszę 47 — 50 tal.
Rzep, zimowy 28’/, tal.
Petrolej loco luty 13 tal., luty marzec 12’/, tal. 

kwiecień 22’/, tal.
Okowita bez beczki 100 litr, po 100%-10,0000/. 

luty 23 tal. 23—21 śg. pł. kwiecień maj 24 tal. 6—4 śgr. 
pł maj-czerw 24 tal 6 sgr czerw-lip. 24 tal. 10—8 sgr 
lip.-sierp. 24 tal. 18—11 sgr. pł.

Papiery: stałe. Pożyczka związkowa 100*/,
Akcye marchijsko- poznańskie 5’/, pierwsz. . 84'/,
Obligi państwa pr. 3'/, 0/,...............................................89%
Poznańskie nowe listy zastawne 40/, ... 94
Poznańskie listy rentowe 4a), .... 95'/,
Polskie listy zastawne 4% • . . . . 74
Rosyjskie banknoty........................................................ 83’/,
Austr. Franc. kolejowe 3»), pierw, nowe .
Losy 1860 5% austryackie...............................................91%
Amerykany 1882 r.  97’/,
7'/, procentowe Rumuny...............................................46'/,
Włoska pożyczka 5«/a ’...............................................66’/,

Bank rólniczo-przem Kwilecki. Potocki i Sp. 107'/, 
pł. dnia 7 stycznia na giełdzie beri.

Dla panów introligatorów.
Wdowa po introligatorze na pro-, 

wincyi ma na sprzedaż cały warsztat j 
introligatorski, jako tćż: prasy, he- | 
bel, filety, czcionki itp. Wszystko 
w dobrym porządku. Bliższych wia
domości udzieli (629 3)

Eksped. Orędownika 

W alne Zebranie 
Towarzystwa Przemy

słowego w Poznaniu 
odbędzie się dnia 11. b. m. w nie
dzielę o godzinie 7 z wieczora. Na 
porządku dziennym sprawozdanie ro
czne i wybór nowej dyrekcyi.

JDyrekcya. (636

Mieszkam teraz przy Wielkich 
Garbnracli nr. 40 naprzeci
wko składu J. N. Leitgebra.

Przyjmuję chorych: (630 6)
od 8—1O przed południem i 
od 2 — 4 po południu.

Dr. Gąsiorowski
lek. prakt. chirurg i położnik.

Sulmierzyce 29. stycznia 1872, 
Życzeniem naszem jest, ażeby w 

mieście tutejszym liczącem 2759 dusz 
osiadł lekarz prakty
czny, władający językiem 
polskim i niemieckim.

Za pomoc niesioną ubogim 
pobierać ma z kassy miejskićj ro
cznie 300 talarów w gotówce 
i 4 sążnie drzewa sosnowego. W 
pobliżu miasta znajdują się wsie 
śląskie, : którym doktor blisko 
mieszkający byłby dogo
dny. (618 l)

Magistrat.

Drzew a owocowe
Bardzo piękne i silne drzewka, 

róże, poleca po umiarkowanych cenach, 
Szkółka owocowa. (635 3)

A. Tliiem.
Greifenbagen w Pomeranii. 

Katalogi na życzenife gratis.

W Kongresówce: Bóbr 36 od 1000 
do 20000 mórg magd. po 6—16 tal. za 
morgę. Zpalaccm. park., orani., 
labami nad Koleją blisko Warszawy 
i Prus. — Browar wielki piwa bawar, 
pod dniem miastem. — z lodownią, 
chmielu., polem, Iiiki|. lasem. 
Młyn parowy, budynki murowa
ne, dwór, ogród, 88 m. pola, dużą 
propinacją na 7,800 tal. — Kolonie po 6 
tal. za morgę wskaże (637 8)

Słomiński.
Poznań, ulica wrocł- 16. u p. Dako- 

wskiego.

Nadzwyczaj korzystna

Oferta szczęściu
Szczęście i błogosławieństwo 

u Golina
Wielka przez państwo zagwa 
rantowana loterya pieniężna na

1 milion 675,000 tal.
Korzystna ta loterya pie

niężna 'miała w najno
wszym czasie bardzo 
wiele wygranych; za
wiera tylko 48,900 losów, 
a w kilku miesiącach w pięciu 
oddziałach następujące 
sumy wygrane zosta
ną z pewnością: 1 wy
grana event. 100,000 
tal., speeyalnie tal: 60,000; 
40,000; 20,000, 15,000; 12,000;
2 razy po 10,000 ; 2 razy po 
8,000 ; 3 razy po 6,000 ; 3 ra
zy po 5,000 ; 7 razy po 4,000, 
1 raz 3,000; 13 razy po 2,000; 
29 razy po 1,500: 154 razy po 
1,000 ; 6 razy po 500 ; 210 ra
zy po 400; 16 razy po 300; 
330 razy po 200; 520 razy po 
100; 25 razy po 60; 25 razy po 
50; 17,100 razy po 47; 6450 
razy po 40, 31, 22 i 12 tal.

Ciągnięcie wygrywających lo
sów z oddziału drugiego ustano-

19 i 20 lutego rb.

Przewielebnemu Ducliowieństwu i Szanownym 
Dozorom kościelnym polecam uprzejmie moją fabrykę orga
nów wszelkiego rodzaju podług najnowszego systemu z kilkoletuią gwa
rancją. — Do łaskawego uwzględnienia pozwalam sobie prócz pomniejszych 
prac moich, wymienić następujące organy z mojój fabryki:

1, w Poznaniu w kościele św. Marcina o 16 głosach,
2, w Chludowie 4
3, w Zetteminie p. Stavenhagen . 24
4, w Kołaezkowicach ... 7
5, w Cerekwicy pod Poznaniem 9
6, w Kurowie pod Szczecinem . 7
7, w Chwałkowie p. Książem . . 7
8, do kościoła ewang. w Miłosławiu i drugie do Wie- 

rzenicy są obecnie w robocie.
Każdego rodzaju organy, chociaż największe, zostają w fabryce 

mojćj zupełnie wykończone, poczćm na miejscu ustawione. Zapłata zaś we
dle ugody następuje dopiero po odebraniu^ organów. (622 2)

Maciej Kraska,
Rybaki Nr. 1. orgarmistrz.

Guwernantce
Polce, znającćj język francuzki i nie
miecki, wskaże korzystne miejsce w 
Królestwie polskiem. Podróż koleją. 
Rybaki 5. (620 3) Krajewicz. 

i kosztuje renowacya na 
cały los orygiualny tylko O tal. 
pół losn oryginalnego tylko 3 tak 
czwartka losu oryg. tylko 1'/, tal?
Przesyłam losy oryginalne (nie 

będące zakazanemi promesami lub 
loteryami prywatnemi) z herbem 
rządowym, po odebraniu franco 
nadesłanćj należytoścl albo za 
zaliczką nawet w najodleglejsze 
okolice na ręce żądających na
tychmiast'

Urzędowe wykazy losów 
wygrywających i

pieniądze wygrane 
prz.esela się natychmiast i dyskre
tnie po ciągnieniu każdemu z bio- 
rących udział.

Dom mój jest, jak wiadomo, naj
dawniejszym i najszczęśliw
szym ponieważ już wielu grającym' 

najwyższe wygrane 
po 100,000 talarów, 60 000, 50,000, 
kilka razy po 40,000. 20,000, bardzo 
często po 12,000 ta). 10,000 taL itd. 
a w najnowszym czasie w li
stopadzie r. z. wygrano u mnie 
ogólną sumę przeszło 75,000 a po 
wtórnie dnia 20. grudnia obie 
najwyższe wygrane, jak to 
wykazują urzędowe listy wy
granych.

Zamówienia tych losów ory
ginalnych można uskutecznić najpro
ściej za pomocą asygnacyi po 
cztowych.

Łaz. Snms. Colin
w HAMBURGU.

Kantor główny, handel bank, i 
wekslowy. (634 4)

Zniżona cena.
Bziela WI. Syrokomli 9 tomów, 
są do nabycia za nieopr. po 1 i pół tal. 
za oprawne w 4 tomy 3 talary w księ
garni M, Jagielskiego
(610 3) Ulica wrocławska nr. 30.

Wieczorek i
I świeże pączki w czwartek 8 

lutego. Zapraszam uprzejmie.
Frankenberg.

Hotel pod Trzema Gwiazda 
| mi uaChwaliszewie. (633 lj

Celem zawiązania Towarzy
stwa Przemysłowego i 
Spółki Pożyczkowej dla 
miasta Grabowa, zaprasza się na 
zebranie w czwartek dnia 8 
b. m. o godzinie 3. po połndniu u 
p. Gruszczyńskiego. (632 1)

Maty kokosowe 
gładkie i z szlakami

w wszelkich szerokościach 
i w jak najlepszych gatun
kach. (625 1)

Poznań, Rynek 63.

Kalierl -SrfjiiiiiH.
W czwartek 15 lutego 

rb. o godz. 4 po południu odbędzie 
się w Pleszewie w hot. p. Wali- 
szewskiego, (628 1)

Walne Zebranie 
kasy pożyczkowej i oszczędności w 
Pleszewie (Spółki zapisanćj). Na 
porządku dziennym:
1. Pokwitowanie dotychczasowego Za

rządu prywatnej kasy oszczędności 
i pożyczek wekslowych.

2. Przekazanie dotychczasowych fun- 
dusózw jspółce.

3. Wybór dwóch członków do Rady 
Nadzorczej.

Na to zebranie zapraszamy tak 
członków stałych rozwięzującego się 
towarzystwa jak i wszystkich, którzy 
już ustawy nowe podpisali, tudzież 
chcących przystąpić do spółki
Kaflu nadzorcza,

St. Sczaniecki 
przewodniczący.

Fabryka 
rzeźby i pozłacania

W. TRZCIŃSKI 
dawniej STAWSKI, Wodna ulica nr. 25. 
poleca swój zapas sprzętów kościel
nych w drzewie rzniętych i pozłaca
nych, jako to: chorągwie i ołtarzy- 
ki do noszenia z obrazami czeskiemi- 
Baldachimy, świeczniki, chrzcielni
ce, figury, pasye na krzyże, Rezu- 
rekeyonarze. Oprawiam obrazy > 
wykonuję wewnętrzne odnawianie ko
ściołów lub tćż budowanie nowyohl 
ołtarzy itd. (631 1)

.Naktadęa.ijłedaktor odpowiedzialny Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami A. Schmiidicke w Poznaniu.


